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Bezpłatny dodatek.

jfa tiietelą siedemnastą po Zielonych Świątkach.
L E K C Y  A

z listu św. Pawła do Efezów rozdz. IV, w. 1—6.
Bracia! proszę was tedy ja więzień w Panu, 

abyście chodzili godnie powołaniu, w którem powo­
łani jesteście; z wszelaką p oz ora i cichością, z cier­
pliwością znosząc jeden drugiego w miłości. Stara­
jąc się, abyście zacnowali jedność ducha w związku 
pokoju. Jedno ciało i jeden duch, jako jesteście we­
zwani w jednej nadziei wezwania waszego. Jeden 
Pan, jedna w ara, jeden chrzest. Jeden Bóg i Oj­
ciec wszystkich, który jest nade wszystkie i po wszy- 
stkiem i wszystkich nas.

E W A N G E L I A
u św. Mateusza rozdz. XXII, wiersz 34—46.
W on czas przyszli do Jezusa Faiyzeuszowie, i 

spytał (Jo jeden z mch zakonny Doktór, kusząc (Jo: 
Nauczycielu, które jest wielkie przykazanie w Zako­
nie? Rzekł mu Jezus: Będziesz miłował Pana Bo­
ga twego, ze wszystkiego serca twego, i ze wszyst­
kiej duszy twojej, i ze wszystkiej myśli twojej. A 
wtóre podobne jest temu:- Będziesz miłował bliźnie­
go twego, jako siebie samego. Na tern dwojgu-przy- 
kazaniu wszystek Zakon zawisł i Prorocy. A gdy 
się Faryzeuszowie zebrali, spytał ich Jezus, mówiąc: 
Co się wam zda o Chrystusie? czyj jest Syn? Rze­
kli mu: Dawidów. Rzekł im: Jakoż tedy Dawid
w duchu zowie go Panem, mówiąc: Rzekł Pan Pa­
nu memu, siądź po prawicy mojej, aż położę nie- 
przyjacioły swoje podnóżkiem nóg twoich? Jeśli te­
dy Dawid zowie go Panem, jakoż jest Synem jego? 
Żaden nie mógł Mu odpowiedzieć słowa, ani śmiał 
żaden od oaiego dnia o co więcej Go pytać.

N A U K A .
Najmilsi! Smutne to i bolesne, co czytamy w 

Ewangelii dzisiejszej. Przez tyle wieków naprzód 
ogłaszali Pana’ Jezusa prorocy, Sam żyjąc na ziemi 
tyloma się już wsławił cudami, tyle już złożył Bó­
stwa Swojego dowodów, a jednak, kiedy przed sa­
mą prawie męką' spytał faryzeuszów: „Co się wam
zda o Chrystusie? czyj jest syn?”, oni nie wiedzą, 
bo w odpowiedzi „rzekli Muc Dawidów” (Mat. 
XXII, 42). Nie Bogiem zatem, nie obiecanym Zba­
wicielem świata Go wyznają, ale zwykłym człowie­
kiem, potomkiem Dawida. Lecz jeśli to bolesne i 
smutne, to o ileż smutniejsze i boleśniejsze, że i dzi­
siaj po tylu wiekach nie brak jeszcze takich i to na­
wet pomiędzy samymi dirześtianarai katolikami, któ­
rzy tego Chrystusa nie znają i kim On jest, nie wie­

dzą. Znać Go jednak powinni, bo o Nim od mło­
dości c siyszą, Jemu tyle łask zawdzięczają, Jego na­
wet imię na sobie noszą, bo się chrześcianami mie­
nią. Nieszczęśliwi to ludzie ! Kiedyś na sądzie po 
wie do nich Pan Jezus: „Zaprawdę mówię wam
nie znam was” (Mat. XXV, 12). I nic im nie pch 
może, choćby wszystkie inne nauki posiedli, cuoćby 
ich mądrość cały świat podziwiał, bo jak nas sam 
Pan Jezus naucza: „Ten jest żywot wieczny, aby
poznali Ciebie samego Boga prawdziwego, i które­
goś posłał Jezusa Chrystusa” (Jan XVIII, 3), t. j. 
ci tylko kiedyś osięgną -żywot wieczny, którzy Pana 
Jezusa znali i w Niego wierzyli. By więc i clo was 
tak się odezwać nie musiał w on dzień sądu Swo­
jego, starajcie się o Jego poznanie zawczasu. Ku 
temu zaś celowi niech wam posłużą i obecne nau­
ki, w których dziś postępując dalej, zastanowimy się 
nad młodzieńczemi latami, czyli tak zwanem życiem 
ukryłem Chrystusa.

Ewangeliści św., którzy inne szczegóły z życia 
Pana Jezusa obszernie i z całą dokładnością nam o  
pisali; wiek Jego młodociany w kilku zaledwie stre­
szczają słowach. I one jednak, aczkolwiek szczupłe, 
zupełnie wystarczają do zrozumienia i przedstawienia 
sobie, na czerń schodziły i jak upływały te długie la­
ta Jego pobytu w Nazaretańskim domku. Przenaj­
świętsza bowiem Rodzina uwiadomiona przez anioła 
we śnie, że Heród już nie żyje, powróciła z Egiptu 
i nie wstępując do Betleem z obawy przed Archelau- 
sem, synem Heroda i następcą jego, zamieszkała w 
krainie Galilejskiej w mieście Nazarecie. Tu „Dzie­
cię Jezus rosło i umacniało się pełne mądrości, a 
łaska Boża była w Niem” (Łuk. II. 40). Błogie to 
i szczęśliwe były dni dla Najświętszej Panny Maryi 
i Jej obi ubieiica św. Józefa, a przyczyną ich szczę­
ścia Pan Jezus. Gdzie On, tam niebo, a kędy Jego 
niema, tam piekło. Jakaż to radość dla nich patrzeć 
na Tego ukochanego Syna, który, jak opowiada E- 
wangelia św., z każdym dniem „pomnażał się w mą­
drości i w latach i w łasce u Boga i u ludzi” 
(Łuk. II. 52), coraz więc milszym i droższym się 
Im wydawał. Podobnie, jak to słońce, które w rze­
czywistości zawsze jest to samo, jednak od rana do 
południa coraz to więcej z każdą chwilą okazuje 
światła i ciepła, tak i w Panu Jezusie z pz^bytkiem 
lat coraz to więcej objawiała się mądrość i Ciętość 
Boża.

Na ten to czas pobytu Jego w mieście Nazarecie 
przypada owo jedyne znane z lat młodocianych Zba­
wiciela zdarzenie, które nam w Ewangelii św. prze­
chował św. Łukasz. Było prawo u żydów, żą każ­
dy mężczyzna musiał z miejsca swojego -pobytu trą* 
kroć do roku iść do kościoła w Jerozolimie dla z ls  
żenią ofiary Bogu. Stosując się do tego zakonnego 
przepisu wiernie, niełylko św. Józef, ale i Najśw. Ms? 
rya Panna, choć nie obowiązana ściśle', corocznie yg 
naznaczonym czasie odbywali tę daleką pielgrzymkę. 
Brali też ze Sobą i skarb Swój najdroższy, Pana Je-



zusa. O tóż zdarzyło  się, że kiedy w  dw unastym  ro­
ku życia poszedł z N im i na święta w ielkanocne, po  
skończonych uroczystościach niespostrzeżenie pozostał 
w  kościete. N ie zauw ażyli togo ani N ajśw . P anna 
Marya, ani też św . jó ze l, co ła tw o  choćoy tern da 
się wytłówiaczyć, że poniew aż w edług zwyczaju męż­
czyźni i niewiasty cso b n o  odbyw ali pod róż , m ógł 
św. Józef mniemać, że P an  Jezus jest z  Matkę, zaś 
N ajśw . P . M arya, że poszedł ze św . Józefem. D o­
piero kiedy uszedłszy dzień d rog i zeszli się razem  
pod wieczór, spostrzegli, co się stało . Nietylko przy 
nich, ale naw et pomiędzy krewnymi Dziecięcia Jezus 
nie było. Możemy sobie w yobrazić ła tw o, jak się 
przelękli, jak się zakłopotali, jak głęboką boleść w  
sercu Swojem uczuli. Gzemprędzej tedy, nie tracąc 
ani chwilki, w racali do  Jerozolim y, w szędzie p o  d ro ­
dze pytając się o  N iego i po trzechdm ow em  m ozol­
iłem  szukaniu,' p o  wylaniu wielu łez, nareszcie zna­
leźli G o  w  świątyni. Tam  siedział O n w  pośrodku 
żydów  uczonych, przysłuchiw ał się ich naukom  i od­
pow iadał na zadaw ane pytania. Oczy wszystkich 
zw rócone były ku Niemu, wszyscy z uw agą słuchali 
słów Jego, gdyż odpow iedzi P . Jezusa dw unasto let­
niego w  podziw  wszystkich w praw iały . P o  to  zre­
sztą pozostał O n w  św iątyni, aby w edług w oli O j­
ca Sw ojego Niebieskiego już wtenczas zajaśnieć Bo­
żą m ądrością, a temsamem i Bóstw o Swoje dać po­
znać. Tak też uspraw iedliw ia przed Matką N ajśw . 
Swe postąpienie. Kiedy G o  bow iem  pytała": „Synu, 
cóżeś nam  tak uczynfł ?”  O n odpow iedział : „N ie
wiedzieliście, iż  w  tych rzeczach, które są Ojca me­
go, potrzeba żebym był” (Ł uk . II. 48, 49.)

Ma jeszcze oprócz tego i z 't e j  przyczyny ten 
szczegół z życ a Pana Jesusa dla nas wielkie zna­
czenie, bo  na przykładzie Jego  itó y m y  się, jak p o ­
winniśm y wiernie spełniać obow iązki i pow inności 
względem Pana Boga. Jakże słusznie gorliw ość Je ­
go o  chwałę Ojca Niebieskiego musi niejednego za­
wstydzić ! Toć i my mamy przykazanie, nakazujące 
w każdą niedzielę i uroczyste św ięto iść do  kościo­
ła i wysłuchać Mszy św ., a jakże je spełniamy? Ani 
wiek m łody, ani daleka droga, ani tru d  nieodłączny 
od tak^ długiej podróży nie zdołały P ana Jezusa za­
trzymać w  dom u, lecz spieszył chętnie, a my tysią­
czne znajdujem y wym ówki, aby się tylko od 
spełnienia tego w ażnego obow iązku usunąć. Kochał 

.Pan  Jezus przedw iecznego Ojca Sw ojego i dlatego 
rad z Nim przebywał, rad  o N im  słuchał, z upodo­
baniem o  Nim z kapłanam i i uczonymi w  Piśmie 
rozm aw iał. Lecz czy i nam  podobnie miła na moi- 
dlitwie z Panem  Bogiem rozm ow a ? Czy z przy­
jemnością i ochotą słucham y kazań i nauk o  Panu 
Bogu i o rzeczach niebieskich ? Niechże ten piękny 
przykład Zbawiciela naszego nietylko nas zawstydza, 
ale i do  naśladow ania pociąga. I tu bow iem  zdaje 
się Oii do  wszystkich nas przem aw iać : „Uczcie się 
odemnie”  (Mat. XI. 29). A jest sto czego uczyć, b o  
już w  Swych młodych latach daje nam  w zó r niedo- 
scigły nietylko jak Panu  Bogu służyć, ale i jak w zglę­
dem1 bliźnich zachować się mamy.

O pow iada Ew angelia św ., że P an  Jezus, po w ró ­
ciwszy z Jerozolim y d o  N azaretu w  tow arzystw ie 
Swoich rodziców , „był im poddany” (Ł uk . IŁ 51.) 
Z os‘aw ał O n w  Nazaretańskim  dom ku aż do  trzy­
dziestego roku życia Swojego, a choć był Bogiem i 
m ógł rozkazow ać catomu stw orzeniu, O n w olał s łu ­
chać N ajśw . Maiyi Panny i św. Józefa, Opiekuna 
Swojego dla naszego przykładu. N a każde siknienie, 
na każde słow o z wielką ochotą i gotow ością speł­

n iał wszystkie i najtrudniejsze rozkazy. A wielka to  
cnota i rzadka dziś na  świecie, b o  dziś nikt słuchać 
nie chce. N .e chcą słuchać dzieci rodziców , słudzy 
sw oicn panów , podw ładn i prze.ożonych. A cnota to  
konieczna, b ó  taki Bóg porządek zaprow adził na 
świecie, żeto jedni rozkazyw ali, drudzy  zaś słuchali. 
T o  też dla przykiadu naszego staje się p o s  usznym  
Pan  Jezus. I nie było nigdy na ziemi podobnego  
syna, któryby z taką uległością słuchał sw oich ro ­
dziców. Był P an  Jezus posłuszny jako małe dziec.ę, 
był posłuszny, gdy podrósł, był tak d ługo  posłuszny , 
póki nie rozpoczął publicznego urzędu Sw ojego.

Wstąpmyż więc dziś na chwilę do  tego ubogiego  
dom ku w  Nazarecie i skorzystajm y z zostaw ionego 
nam  przez Jezusa przykładu. Nie wiele w praw dzie  
z tego długiego je g o  ukrytego żyw ota opow iada E- 
w angelia św ięta, aie i to, co wiemy, niech bez ko­
rzyści nie 'minie. Wszyscy się czegoś nauczyć m oże­
my. Dzieci, jak pow inny słuchać zaw sze rodziców  i 
chętnie spełniać ich rozkazy. Podw ładni, jak -szano­
w ać m ają w olę swych przełożonych. Nauczym y się 
także cento przykazania Boskie i kościelne, chodzić 
d o  kościoła, słuchać z uw agą kazań, uczestniczyć w  
różnych nabożeństw ach, dbać o  chwaito Bożą. Gdy 
się zaś przez to  pom nożym y w  dobrem  i d o  tegoż 
Je n isa  podobn i staniemy, O n się też do  nas pr' ■ 
zna i do  wiecznych ze Sobą kiedyś zabierze p r r ó ' 
ków. Amen. I< s." F  r. M i k i  a ? i ó ę .

(Zdarzenie prawdziwe.)

S ły sz e liśc ie , z a p e w n e , C z y te ln ic y , ż e  są  ludzie, 
k tó rz y  p o rz u c a ją  ro d z in ę , p rz y ja c ió ł, z n a jo m y c h ’ 
p o rz u c a ją  dom  i k ra j ro d z in n y  —  w sze lk to  w y g o d y  
p rz y je m n o śc i ż y c ia  — p ra c e  i z a jęc ia  sw o je  na jm il­
sze , a ja d ą  w  d a lek ie  k ra je .

P rz e p ły w a ją  m o rz a  n iezm ie rzo n e , p rz e b y w a ją  
n ie b o ty c z n e  g ó ry . Id ą  w  k ra je  n a jg o rę tsz e , gd z ie  
s ło ń ce  w ie c z n ie  pali im nad  g ło w ą  i p ra g n ie n ie  d o ­
k u cza  do tk liw ie ... id ą  n a  d a lek ą  pó łnoc , w  o d w ie ­
czne  śn ieg i i lody , g d z ie  p rzez  m ies iące  c a fe p ro ­
m y k  s ło ń ca  n ie  za jrzy ... Id ą  w  la sy , n ie tk n ię te  rę k ą  
ludzką, ab y . za  nim i, z n a leźć  s ied z ib y  ludzi dz ik ich , 
k tó rz y  ich m oże zab iją ... a lbo  u d a ją  się  n a  od leg łe , 
n ie z n a n e  n ikom u w y s p y . .. C óż ich ta m  pędzi, ty c h  
d z iw n y c h  lu d z i?  C z y  idą. a b y  się w z b o g a c ić ?  ż e ­
b y  zn a leźć  w  o w y c h  o d leg ły ch  k ra ja c h  m a ją te k , 
zn aczen ie  a lbo  s ła w ę , k tó ry c h  o d m ó w ił im k ra j ro ­
d z in n y ?  M oże szu k a ją  tam  ro z k o sz y  i w ra ż e ń  d la  
d u szy , a lbo  s e rc a ?  N ie! L u d z ie  ow i, są  to  k a p ła -  
ni, a  zo w ią  ich M issy o n arzam i.

Oni to  p o rz u c iw sz y  w s z y s tk o , co ś w ia t ten  dać  
m oże, jad ą  w  o w e  m ezn an e . o d le g ’e k ra in y , a b y  
szu k ać  i o dna toźć  b rac i sw o ich  w  C h ry s tu s ie , ludzi 
o d k u p io n y ch  K rw ią  Z b aw ic ie la , k tó rz y  n ie  zn a ją  
d o tąd  p ra w d z iw e g o  B oga. S ą  to  p o g an ie  ż y ją c y  
w  A fry ce  i na w y sp a c h  O cean ii, a lbo  d a lek o  na  p ó ł­
n o c y  A m ery k i i A zyi, gd z ie  ż y ją  d o tąd  je sz c z e  dzi­
cy , n ieo k rzesan i, n a jczęśc ie j o k ru tn i i o b y cza jam i 
w ięce j zb liżen i do z w ie rz ą t, n iż  do cy w ilizo w an y ch ' 
ludzi.

T am  s ta ra ją  się n a w ra c a ć  o w y c h  pogan  n a  w ia ­
rę  k a to lick ą , co n iem ałe  p rz e d s ta w ia  tru d n o śc i. M u­
sz ą  się w p ie rw  n a u c z y ć  ję z y k a  k ra jo w c ó w , zd o b y ć



sobie ich zaufanie i dopiero, po wielu i wielu cięż­
kich pracach , udaje im s :ę pozyskać  dla C hrys tusa  
kilka, najpierw , potem kilkanaście, a nareszc ie  kilk- 
se t  a.bo i tys iące  dusz Uczą tych  biednych ludzi 
n a j ró w n ie j s z y c h  zasad  W ia ry ,  następm e chrzczą 

■ich... Zakładają  ochronki, szkoły, szpitale uczą 
rzem iosł najrozm aitszych , budują kaplice i kościo­
ły. Z darza  się nieraz, że taki n aw rócony , albo syn 
jego, w y c h o w a n y  i w y u c zo n y  przez M issyonarzy , 
sam. zostaje księdzem  i pom aga p rzyby łym  kap ła ­
nom  w  p racy  nad  zbaw ieniem  z iom ków  swoich.

N ierzadko zda rza  się także, że dzicy ludzie, z a ­
miast gościnnie p rzy jąć  M issyonarza , rzucają się 
wściek le  na niego, i w śró d  m ąk niezliczonych, jakie 
ty lko  najokru tn ie jszy  c z o w ie k  w ym yślić  potrafi, 
ś n r e r ć  mu zadają.,.  Za mm jednak p rz y b y w a ją  inni 
M issyonarze, chcący  naś ladow ać p rzyk ład  swoich 
poprzedników , a jeśli i cni ulegną podobnemu loso­
wi. idą w ciąż  inni. aż  nareszc ie  Bóg się ulituje i> w ia ­
ra  św ięta  k rzew ić  się zaczyna  w  ow ych odległych 
krainach.

Jeden  taki M issyonarz . p rzeb y w ający  w  Afry­
ce, kraju  zw an y m  Kamerun, opisuje następujące 
zdarzenie, k tórego  był naocznym , praw ie, "świad­
kiem : W  pewnej, niewielkiej w ioseczce, o kilka
mil odległej od missyi naszej w  Duala, w znoszą  się 
m a e domki, otoczone zielonym, k w itn ący m  ogród­
kiem. Pom iędzy  nimi w y różn ia  się znaczną  sw ą  
długością dom naczelnika wsi, za razem  w o d za  ich 
piemienia. P rze d  domem ty m  rozciąga się plac ob­
szerny. a na nim widnieje malutki, odosobniony do­
m eczek. A jest on tak  m ały . że nikt w  nim n re -  
szkać nie może, chyba  lalki m ałych, czarnych  dziewT- 
czynek  wiejskich.

Otóż rzeczyw iście ,  nie m ieszkają  w  nim ludzie, 
ani n aw e t  la,ki, ale osadzono tam  s traszny , zaledwie 
słabo i grubo ociosany kloc d rzew a, k tó ry  ludzie 
tutejsi zow ią  sw y m  bogiem. Posadzili go na t ro n ’e 
i mniemają, że b a łw an  ten opiekuje się ich siedzibą 
i s trzeże w ioskę od wszelkiego złego. W  jasne 
ks iężycow e noce, dziw ne w y p ra w ia ją  skoki i tańce 
n a  cześć ow ego bożka, co m a im zastąpić modlitwę, 
a s ta ra  kobieta, coś w  rodzaju lekarki, m a obow ią­
zek czuwania, by  bożek codziennie o trzy m y w a ł  je­
dzenie. Nie z jada go W prawdzie nigdy, ale co to 
szkodzi Jeśli komu się to śm iesznem  w ydaje , od­
pow iadają  mu, że bożek dziś nie głodny, albo jedze­
nie źle przyrządzone. S tr a w ę  tę dają psu i mówią, 
że bóg łaskaw ie na to pozwolił.

Idźmy te raz  ulicą, w iodącą  w zdłuż  wioski. Na 
końcu jej stoi scldudny, b ia ły  domek, a z w n ę trza  
jego rozlegają się w eso łe  ro zm o w y  i śmiechy. Mie­
szka w  nim bardzo  dobry człowiek, imieniem Mu- 
anko, z żoną sw ą, w eso łą  Nyongi i m ałym , pięcio­
letnim synkiem  Pue. Sąsiad jego, Jam bo, p rzyby ł  
zaprosić M uanka na polowanie, gdyż. w idział św ieże 
ś lady  antylopy (rodzaj dzikiej kozy). Obaj p rzy -  
jacie 'e  udali się w s tronę lasu, za o p a trzy w szy  się 
w  s trze lby  ska 'kow ki.  Nyonga przez  długą chwilę 
p a trzy ła  na oddalających się, poczem w róc iła  do 
swoich zajęć, nucąc wesoło.

O dy się obaj myśliw i rozeszli w  lesie, długi czaś 
darem nie czekali na zw ierzynę . Nareszcie  Muanko 
usłyszał za sobą szelest poruszanych  gałęzi. Była 
to, bezw ątpienia  antylopa... P rzy ło ży ł  w ięc s trzel­
bę, pociągnął za cyngiel i rozległ się w ystrzał.. .  za ­

raz po nim s t ra szn y  k rzy k  i jęki bolesne. B y ł  t< 
Jam bo, idący  w p i e -w  do przyjaciela, a te raz  tarza' 
jący  się w  strumieniu k rw i własnej.

P rz e ra ż o n y  M uanko poskoczył na ra tunek, nie­
pocieszony na widok mimowolnej zbrodni k tó ra  po­
pełnił.

P rz e z  ten czas, na odgłos strzału, ludzie za ­
częli się zbiegać, w  nadziei o trzym ania  cząstki upo­
lowanej zw ie rzyny . W  oka mgnieniu ro z e sz ’a się 
po wsi w iadomość, że M uanko zam ordow ał nie­
szczęśliw ego Jambo.

le ra z ,  na placu przed domem naczelnika w io­
ski, uderzono w  wielki bęben. Na to hasło zebrali 
się .spiesznie w sz y sc y  m ieszkańcy. Ki'ka kobiel 
nadbiegio z wiadom ością , że Jam bo  skonał przeć 
chwilą, a b ra t  jego. P ry m u s ,  z wielkiego żalu. do­
m aga się ukaran ia  w inow ajcy  i żąda, by  Muanko 
w yp ił  kubek  trucizny.

Czarni m ają  bow iem  to przekonanie, że t ru ­
cizna nie zaszkodzi niewinnem u — przeciwnie, w i­
now ajca  na tychm ias t  po wypiciu padnie trupem  na 
miejscu.

W e zw a n o  obecnych, aby  wypow iedzieli  zdanie, 
czy  M uanko winien jest zabójs tw a Jam bo, czy też 
uw ażają  go za n iew innego? W s z y s c y  jednomyślnie 
w y rzek li :  . ,winien“. P rzyniesiono  kubek z truci­
zną i zmuszono M uanka do wypicia  takowej. Ny- 
anga nadbiegła z synkiem, p lącząc głośno. Muanko 
też płakał. Uścisnęli się poraź ostatni. N 'eszczę- 
ś .iw y  M uanko w zią ł w  ręce połowę kokosow ego 
orzecha, zaw iera jącą  t ru jący  napój. W y p ro s to w a ł  
się i zaczą ł m ówić powoli i dobitnie, że bardzo  ża ­
łuje iż mimowolnie stał się zabójcą Jam ba, k tórego  
kochał szczerze  —■ żę nie chciał w c a 'e  go zabić — 
że się czuje n iewinnym . O dpowiedziano mu ze­
w sząd  głośnym  śmiechem. Raz jeszcze spojrzał na 
ukochaną żonę i dziecko i w ypróżn ił  całą zaw artość  
kubka. W  ten sposób uznano go za winnego. Po 
krótkich, s trasznych  cierpieniach zakończył życie.

Ciało jego w rzucono  - w  dół głęboki, a każdy 
z p rzy tom nych  tej sceny  rzucił w eń  kamień, na znak 
pogardy.

Niepocieszona N.yanga za lew ała  się Izami. P o ­
czciw a Wille Sani u litow ała się nad nią i zabra ła  
w ra z  z dzieckiem do domu swego, gdzie ich n ak a r­
m iła  i napoiła.

Zajęto s ię_tym czasem  pogrzebem  zabitego Ja m ­
bo. W szys tk ie  sąsiednie wioski p rzy s ła ły  sw ych  
przedstaw icieli  dla uczestniczenia w  uroczysto ­
ściach i w y ra żen ia  w spółczucia rodzinie zmarłego. 
W  nocy  w ykonano  nadzw yczajne  tańce pogrzebo­
w e , poczem nad ranem, pogrzebano Jam bo w  ro­
dzinnym jego domu.

Zaledwo zasypano grób jego, P ry m u s ,  b ra t  
Jam bo, ze rw a ł  się z siedzenia i, w yw ijając ogro­
m nym , m yśliw skim  nożem, zaw ołał dziko: . Zem sty  
żądam , k rw aw ej zem sty  nad całą  rodziną n ikcze­
mnego M uankoU

N azajutrz znaleziono nieszczęśliwą Nyangi, le­
żącą na łóżku, z okropną, k rw a w ą  raną  na głowie.

S taruszka , k tó ra  się zaopiekow ała  m ałym  Pue, 
u k ry ła  sierotę w  domu swoim. Nocą, gdy  w szy sc y  
spali, p rzyw iąza ła  go sobie na plecy i poszła do sio­
s try ,  mieszkającej o kilkanaście mil stamtąd. Tu 
obie uradziły , że P ry m u s  może przy jść  lada chwila 
i zam ordow ać dziecie. P o s tan o w iły  zatem odnieść



je do Duala, gdzie go odnaleźć nie potrafi. Oddano 
je pod opiekę pewnej znajomej kobiety. Lecz ta 
sprzykrzyła sobie w krótce dozór nad chłopcem, nie 
mogącym jeszcze zarobić na kaw aiek chleba, i co­
raz gorzej się z nim obchodziła. Biedny Pue cier­
piał nieraz głód i niedostatek i czul się bardzo nie­
szczęśliwym.

Pew nego dnia, gdy siedział przy drodze, zale- 
wa.iąc się gorzkierm Izami jeden z Ojców M issyo- 
narzy, przechodząc tam tędy, zapyta! go o powód 
lez jego. Ody się dowiedział, jakie przeszedł ko­
leje, zabrai gc ze sobą do zakładu rmssyjnego.

Dzięcię odzyskało w krótce zdrow ie i wesołość, 
w łaściw a rmodemu wiekowi. Zaczęło chodzić do 
szkoły, ucząc się pilnie Po dyóch  latach, chłop­
czyk został ochrzcory  i otrzym ał imię Dominik.

Obećme ma już 13 lat i przystępuje do Komunii 
świętej. Ody nadejdą w akacye św iąteczne i inne 
dzieci z radością opuszczają szkołę i idą do domu 
rodzicie! kiego, on z żalem spogląda za niemi i nie­
jedno westchnienie w ybiega z piersi jego za domem 
rodzinnym, za m atką i ojcem, k tórzy  zginęli tak m ar­
li e, padając ofiarą okrucieństw a i przesądów  ziom­
ków swoich.

H O S N K A  Ś L Ą Z A K A .
tsąsku! kraju nasz!
W iele bogactw  masz.

Cóż! gdy dla sw ych dzieci ty, 
la>z ty,ko niedolę, łzy,

Gtiociaż w  ziemi skarby  mnogie, 
Jednak syny tw e ubogie,

Boś ty  w praw dzie’ zloty kraj, 
Aleś o b c y m  raj!

Tutaj obcy ród,
Ma w szystkiego w  bród.

4 w  niedoli w łasny lud,
Pogardzony, cierpi głód.
Uciśnionym na swej ziemi 
S tał się w raz z skarbam i swemi.

I bogaty jego kraj,
Jest dla o b c y c h  raj.

Czy tak wciąż chcesz żyć?
Czyż tak wciąż ma być?

O nie! Ś 'ąski ludu ty!
Podnieść głowę, osusz łzy,
Kształć i łącz się, tęp ciemnotę,
Znaj sw ą siłę, szerz jednotę.

A twój piękny złoty kraj,
Będzie dla c i ę  raj!

W iktor Polak.

TO I  O W O .
W  roku przyszłym  mija 80 lat w łaśnie od chwili, 

gdy dokonano wynalazku zapałek siarkowych, 55 
zaś lat od czasu, gdy w ynalazca ich zm arł w  nędzy. 
Był to Niemiec, nazwiskiem Jan F ryderyk  Kemme- 
rer, z zawodu chemik. W  ojczyźnie swej został on 
skazany na więzienie, za mowę przeciw rządow ą. 
Karę odsiadyw ał w  areszcie w  Hohenasperg i tu 
w; listopadzie W r. 1832 dokonał wynalazku zapałek.

Skoro jednak znalazł się na wolnej stopie i począł 
czynić starania około znalezienia przedsiębiorcy, 
k tóryby się zajął w yrobem  zapałek, zakazano mu 
„tw orzenia niebezpiecznego środka do w yw oływ a­
n i  ognia", pod grozą ciężkich kar. Mimo to nie 
zraził się Kem merer i o tw orzył tajną fabrykę zapa­
łek, sprzedając w yroby  za granicą; w krótce atoli 
rzecz stała się głośną w ładze poleciły fabrykę zbu­
rzyć, a w ynalazcę aresztow ano. Równocześnie w e 
w szystkich krajach niermeckich ogłoszono zakaz 
„sprzedaw ania i używ ania niezw ykle niebezpie­
cznych zapałek, wynalezionych i tw orzonych przez 
chemika Kem m erera". N ieszczęśliwy w ynalazca 
straci! w  więzieniu zm ysły, a w  roku 1857 zmarł. 
F rancya i Anglia pochw yciły natychm iast ten do­
niosły w ynalazek, a fabrykanci zapałek w  ciągu 
krótkiego czasu dorobili się milionów. Niemcy na­
tom iast przez długie jeszcze lata zadow alniały się 
pierw otnym  sposobem krzesania ognia, lub też spro­
w adzać m usiały ten dziś najniezbędniejszy artykuł 
z zagranicy.
HISTORY A OGÓRKA.

O ile wnosić można z przechow yw anych podań 
historycznych, ogóiki znane już by ły  i upraw iane 
przed 3000 lat. W  starożytnym  Egipcie, również 
jak i w  dzisiejszym, zajmowano się gorliwie hodo­
waniem  ogórków. B rak ich. w  czasie błądzenia ży ­
dów po pustyni, był powodem częstych wym ów ek, 
robionych M ojżeszowi i narzekań ze strony żydów.

W ogóle w  Piśmie św. kilka razy  spotykam y 
wzm iankę o ogórkach, a także i u niektórych da­
w nych greckich autorów , k tó rzy  utrzym yw ali, że 
ogórki, rosnące w  okolicach Antyochii, należały do 
najsmaczniejszych. Rzymski zaś pisarz, Columella, 
wspomina, iż m ieszkańcy M endesu w  Egipcie przez 
stosow ną upraw ę ziemi dochodzili do tego, że przez 
cały rok mieli św ieże ogórki. Ten sam autor u trzy­
muje. że chcąc, aby ogórki m iały delikatny i przy­
jem ny smak, należy nasienie ich m oczyć w  mleku 
i miodzie przez kilka dni przed ich zasianiem.

W  jakim czasie sprowadzono ogórki do nas, 
napewno określić niepodobna. Za ojczyznę ich uw a­
żają Azyę, lecz w  stanie dzikim nie spotkał ich je­
szcze żaden z podróżników.

W  Anglii, gdzie obecnie spożyw ają olbrzym ią 
ilość ogórków, i jako jarzynę, i jako konserw y, 
przed dwustu la ty  uważano je praw ie na równi 
z trucizną. To też ów czesny znakom ity lekarz, 
Abernetchy, takiej udzielał recepty : W eź spory
ogórek, obierz go, pokraj w  kawałki, dodaj soli, pie­
przu i octu i w yrzuć to w szystko przez okno.

Jako środek lekarski używ any jest sok z ogór­
ków  i z ich łupin na posiekanie skóry  u rąk, pom ada 
zaś ogórkowa m a podobno pomagać przeciw ko pie­
gom i opaleniu przez słońce i w pływ ać na w y deli­
katnienie skóry.

W  Grecyi, naprzykład, na ból głow y leczą się 
łupinami od ogórków, k tóre przykładają na  czoło' 
i głow ę i przyw iązują mocno chustką. Dojrzałe zaś 
żółte ogórki, po w yrzuceniu z nich ziarnek, suszą 
na słońcu, następnie m oczą w  gorącej wodzie i uży­
w ają jako środka przeciw ko odmrożeniu.


